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Przez
P r z e d o f i o i n i  o k t l

Berdites:Dden po... zowiestua
P rzy ć o i^ w a n ie  Anschlussu

N ieu dały  „p u c z "  hitlersiy-siki w  
A u rtrii w  1934 r., sp ełzł na n i­
czy m  w  dużej m ierze  na śkutek 
stan ow iska  M ussolin iego, lecz  w 
n a jm n ie jsze j m ierze n ie sk łon ił 
N iem iec d o  porzu cen ia  m yśli o 
p rzy łączen iu  A u strii do  R zeszy. 
R a cze j p rzeciw n ie , m óg ł on  ty lk o  
p ob u d zić  n iem ieck ą  am bicję , p o ­
drażn ion ą  w łosk ą  p ro te k c ją  nad 
au striack im i „ro d a k a m i" . Jednak 
duśw iadczenie, w yn ies ion e  z krwa 
w y ch  2 dn i cze rw co w y ch  1934 
r. sp ow od ow a ło  N iem cy  d o  zm ie­
n ien ia  taktyki w  dążeniach  an- 
schłus ow ych .

KROKI
PRZYGOTOWAWCZE

i na „se rd e czn o ść ", zap ob iega jąca  ’ n ych . I  n ie  p rzeszk adza ło  temu
; ja k ie m u k o lw ie k  siln ie jszem u  sta - j zupełn ie, że rów n ocześn ie  w  sa - 
w ian iu  sp ra w y  au striack iej przez ; m e j A u strii to czy ła  się zacięta 
w łosk iego  sojuszn ika. A  r ó w n o - 1 w alka  m ięd zy  S ch u sch n igg iem  i 
cześn ie N iem cy  w zm acn ia ły  się •! m ie jsco w y m i h itlerow ca m i, 
stale, zysk u jąc ry ch ło  taktyczną
przew agę nad M ussolm im , zaan - 
żow-anym  zb yt siln ie w  w a lce  z

BERCHTESGADEN
Z  k o le i m ożna ju ż  b y ło  p rzy -

A n glią . N iebezp ieczeń stw o p r z e -  stąpić d o  w y w a rcia  zew n ętrzn ej 
c iw a k c ji W łocn  na w yp a a ek  za - , p res ji n.a S ch usch n igga  i  zm u sze- 
jęc ia  A u strii staw ało się coraz n *a S °  uu d a le j dący . h  ustępstw

w  d zied zin ie  w ew n ętrzn y ch  s to -bard zie j ilu zoryczn e .

POSTĘPY 
W  AUSTEHT

W  sam ej A u strii w  c iągu  lat 
czterech  wrpływy h itle ro w có w
w zm acn iały  się w ciąż. P łacon a

v ” rba‘ ™ p T z ; ; r ; ; ™ m  ip ° bw * w  ° bw&cti
n y ch  i d łu g o letn im i karam i w ię ­
zien n ym i d zia ła ln ość n ie le g a l-

w p ły n ą ć  na zm ianę sy tu acji m ię ­
d zy n a rod ow e j, a w  szczególn ości 
p o zy c ji W łoch , i sp ra w ę „A -n- 
sch lu ssu " z lok a lizow ać jed yn ie  
do k o n flik tu  n iem ieck o  -  austria­
ck iego , ażeby  wr od p o w ie d n im  m o 
m en cie  b ez  n icz y je g o  p rze c iw ­
działania  za łatw ić  lo k a ln e  i „ w e ­
w n ętrzn e" sp ra w y  n iem ieck ie . 
T rzeba  b y ło  rów n ocześn ie  za cze ­
kać na od p ow ied n i m om ent do 
uderzenia .
A  da le j trzeba b y ło  u m ocn ić  się 

jeszcze b a rd zie j w  sam ej A u strii
i to  n ie ty lk o  p rzez da lszy  r o z -  , , . ,
rost w p ły w ó w  n arod ow o  -  s o c ja - ob ry w ac slła-

n ych  „n a z ich "  p ow od ow  ała n ie 
ty lk o  od p ow ied n ie  zm iany w  p u ­
b liczn e j op in ii, ale i p o zy sk iw a ­
n ie  cora z  to  n o w y ch  zw o len n ik ów  
w  adm in istracji, w o jsk u  i p o lic ji. 
M ożność zaskoczenia  p rze c iw n i­
k ó w  i opa n ow an ia  sy tu a cji w  
drodze  zam achu stanu staw ała  
się coraz bardzie j realna.

H itler  w oli jed n a k  w  w ew ­
n ętrzn ych  stosunkach  m iędzy  
N iem cam i unikać zbyt ostry ch  za 
drażn ień  i w ylew ni krw i. Zam iast

ow oce , w o li 011 czekać nałistyczn ych  w  m asach , a le  i p rzez . .
zd ob y c ie  p ew n eg o  oparcia  w  o f i -  ! n if< ie ł o w i c i e  d o jrza łego
c ja ln y m  rządzie  austriackim , 
przez in filtra c je  do adm in istra­
c ji, w o jsk a , p o lic ji.

Jedno i d ru g ie  „zadan ie  p rz y ­
g o to w a w cze "  u rzeczy w istn ion o  w  
n ieca ły ch  czterech  latach . O kres 
to n ie  jest zbyt krótk i, sk oro  się 
zw aży , ja k  ba rd zo  n iecie rp liw i by j 
li w  1934 r. au striaccy  h it łe r o w - ■ 
cy , a le  n ie  je st też d łu g i z u w a - , 
gi na rozm iar i tru dność z.adama.

BERLIN -  RZYM
L Na teren ie  m ięd zyn a rod ow ym  
na plan p ie rw szy  w y b iło  się za - 
MJąrcię sojius zu z W łoćharni, c o -  

, rąz ^bardziej ścis łego  i  „serd ęę z - 
n e g o "  na zew nątrz. P on iew aż 
jed n a k  podstaw ą  je g o  b y ło  w za ­
jem n e  .p otrzebow an ie  s ię "  obu  
k on trah entów  i w y g ry w a n ie  tego 
so juszu  w  stosunku d o  in nych  
państw , w ię c  n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j z o b u  stron  starannie u n ik a ­
no ja k ich k o lw ie k  bard zie j k o n ­
k retn y ch  ro zm ó w  w  drażliw e j 
spraw ie  au striack ie j. W ob ec  H isz 
panii, A n g lii, w a lk i z k om u n iz­
m em  ąpraw a austriacka od łożona 
została na da lszy  plan, w sty d li­
w ie  przem ilczana . N iem com  w y ­
starczała tu zu pełn ie  zew n ętrz -

spad 
ju ż

ja b łk a  z drzew a. Na to jed n a k  w  
odn iesien iu  d o  A u strii n ie  w y ­
starczało  posiadan ie  op in ii mas 
oraz w p ły w ó w  w śród  n iższej a d ­
m in istracji, trzeba b y ło  m ieć nad 
to  pu nkt zaczepien ia  w  sam ym  
rząd zie  austriack im . T rzeba  b y ło  
w p row a d zić  d o  n iego  sw y ch  zw o 
lenników .

W ob ec  a u tory ta tyw n ego  syste ­
m u rząd ów  w  A u strii m oż ln ve  to 
b y ło  jed yn ie  przez uzyskan ie  zgo 
dy na to sam ych  przeciw n ik ów . 
T rzeba  b y ło  w e jść  w  p o ro zu m ie ­
nie i u k ła d y  z S ch u sch n igg iem  i 
stop n iow o  zysk iw ać na' h iego  c o ­
raz w ięk szy , w p ły w .

PIERWSZY UKŁAIT
U god ą  z 11 lip ca  1936 r. d o p r o ­

w adzon o do u łożen ia  p ierw szego  
„m od u s v iv e n d i"  m iędzy  A ustrią  
i c zyh a ją cym i n a  n ią N iem cam i. 
A u striaccy  n arod ow i soc ja liści u -  
zysk iw ali p ierw szy  punkt zacze­
pienia . H itler zaś p ierw szy  argu ­
m ent do m ieszania się w  w e w ­
nętrzne sp ra w y  austriackie. N a­
stąpiła era w zględn ie  p o p ra w ­
nych  o fic ja ln y ch  stosunków , w y ­
m iany w izy t różn y ch  m inistrów  
i rozm ów  gosjłodarczo  -  po lrtycz -

s im k ów  au striack ich . D ok onane 
to zostało w  p ocza teacli lu tego, w  
czasie  sław n ej „w iz y ty "  S ch u sch ­
n igg a  w  B erch tesgaden .

„W iz y ta "  ta sk oń czyła  się p e w  
n ym  su k cesem  H itlera . C zy  to  
p od  w p ły w e m  bezpośredn ie j pre  
sji p sych iczn e j, w y w a rte j przez 
H itlera  i je g o  otoczen ie , czy  też 
pod  w p ły w e m  rzu con ych  przez

rządów  w  W iedniu . P ierw szy  w y ­
łom  w  jed n o lite j na zew nątrz 
strukturze rządu  austriack iego zo 
stał tym  sam ym  u czyn ion y , kon 
tro ja ń sk i w pu szczon y  do  W ie d ­
nia. A w o b e c  n ik łe j liczb y  i 
m iern ych  w artości je g o  ob ro ń có w  
zd ob yc ie  au striack iego  ce lu  przez 
n a rod ow y ch  so c ja lis tó w  b y ło  już 
je d y n ie  k w estią  czasu. Sam  H i­
tler  n ie  sp od z iew a ł się jednak, 
że  czas ten  będ-ńe tak  krótk i

P. W .

C h m i e l e w s k i  z w o l n i o n y
Spór z  Cyganiew lczem

załatwi sąd polubowny
NEW  YORK, 7. 4. We środę 

późnym wieczorem za zgodą Cy- 
g.nniewicza zwolniony został a- 
resztu znakomity bokser polski 
Chmielewski.

Zw olnionym  pięściarzem zao­
piekował się znany działacz So­
koła Polskiego w Stanach Zjedn. 
Martuszewski.

Sprawa zatargu pomiędzy Cy­
gani ewiczem a Chmielewskim od­
dana została do załatwienia są­
dowi polubownemu. RoL arbitra 
podjął się konsul polski w New 
Yorku.

W  projekcie jeat opracowanie

n ow ego kontraktu, k tórego  warun 
ki od p ow ia d a ć  m a ją  w ym aganiom  
C h m ielew skiego.

Konsul -generalny R- P-
u nam iestnika A u s trii

n iego  śm iałych  i

Z dn. 1 kw ietn ia  b. T. konsu­
lat R . P, w  W ied n iu  został prze- 

s u g e s t y w n j n h  m ian ow an y  na k onsu lat general-
p la n ó w  „ w s z e c h a ie m ie c k ic h " ,  
S c h u s c h n ig g  z g o d z ił  s ię  n a  u zn a ­
n ie  n a r o d o w y c h  s o c ja l is t ó w  w  
A u s tr ii  i p r z e d e  w iszy stld m  na 
s to p n io w e  d o p u s z c z a n ie  ich  d o

ny.
K on su l gen era ln y  R- w

W ied n iu  p G rabiński został przy 
ję ty  dn. 6 b. m. na au d ien cji

p rzez nam iestnik,'. A u strii p.
S eyss Inęuarta

W  zw iązku  z lik w id a cją  p ose l­
stw a R. P . w  W iedn iu  w izy ta  ta 
m iała  charak ter n aw iązan ia  o f i c ­
ja ln e g o  kontaktu konsula gene-
ra ln ego  R . P . z  przedstaw icie lem  j księgarniach.

. groszy,w ładz m ie jscow ych .

W O S M
Niezrównana książka z przepisami 

Dra A . Oetkera p. t. „D obra gospo­
dyni piecze sama” jest do nabycia we 
wszystkich sltlspach kolonialnych i 

Cena obniżona do 30

„G a ze ta  P o ls k a ”  contra „ W a r s z . D z . N a ro d o w y”

N i e z r o z u m i a n a  b u r z a
o próbę manifestacji w stolicy

P on ied z ia łk ow y  „W arszaw sk i 
D ziennik  N a ro d o w y " p rzyn iós ł w 
cy k lu  „N asze  rep orta że " artykuł 
p. t. „J a k  się szlachta m a zow iec ­
ka w yb iera ła  na L itjtfę".

A u tor  reportażu  rysu je  na

napięciu  oczek iw a li w y jaśn ien ia  
kon flik tu . S y tu ację  w  p ow iec ie  
w ysok o -  m azow ieck im  „W a r ­
szaw ski D zien n ik  N a ro d o w y " o -  
p isu je  w  ten sposób :

Dnia 19 marca gorączka oczekl-

T ym czasem  w  W a rszaw ie  p rzy ­
b y ły ch  za ładow an o z p ow rotem  do 
pociągów.' i odesłan o  do dom u.

k / > t  & V K £fó/JjiC L- }jUAUUXI- {o ć ic ió A i

Wyrób ZakJ. Przem. L. Nasierowtkl — Warszawa Kaliska 9.

wstępie sytu ację , jak a  pa n ow ała ) 
podczas g o rą cy ch  dni k on flik tu  
polsko -  litew sk ieg o

Bardzo różnorodne wieś.-i roz­
chodziły się wówczas po Mazow­
szu. Między innymi, krążyła po 
nhn wieść, że na Litwie zanosi się 
na polskie powstanie, —  że ruszy 
się między innymi brać szlachecka 
ze słynnej Landy —  i że można 
będzie i trzeba będzie powstaniu 
temu, tak jak 1921 roku powstaniu 
na Śląsku, śpieszyć z Polski z po­
mocą.

19 M A R C A
W  dniu 19 m arca w szyscy  w

ĵ riu
scia

S k a w  kasatyins prokuratury
w  sprawie in ż. A . Doboszyńskiego

Dlaczego obrona n t w niosła kasacji?
L W Ó W , 7. 4. U rząd p rok u ra tor ­

ski w e  L w o w ie  w n iósł d o  Sądu 
N a jw yższego  skargę kasacy jn ą  
p rzeciw k o  w y ro k o w i Sądu  p rz 3’ się

dza jeszcze , że od b ęd zie  się ro z ­
praw a kasacy jna , g d y ż  skarga 
taka m oże  b y ć  zaw sze w yco fan a . 

O brona k asacji n ie  w n iosła  w
g ły ch  w e  L w o w ie  w  sp ra w ie  inż. ; przekonaniu , że po ośw iadczen iu
A d am a D oobszyń sk iego.

W niesien ie  sk arg i n ie  p rzesą -

W REMBERTOWIE
zaprenum erować „ABC* można 

w wytwórni skarpetek 
Aleksandra Winniczuka, 

uL Skorupki 3.
u p.

p. m inistra sp ra w ied liw ości w  se. 
nacie  p rzy  dysk u sji nad zn iesie­
niem  sądów  przysięg łych , z k tó ­
re g o  n iedw uzn aczn ie  w yn ik a , że 
spraw ę D oboszyń sk iego  uw aża on 
za ostateczn ie  osądzoną, p rok u ra ­
tu ra  także n ie  d op row ad zi do roz 
p ra w y  przed  Sądem  N a jw yższym .

Jak  w ia d om o  term in od b ycia  
kary inż. D oboszyń sk iem u , k tóre ­

m u w y ro k  za liczy ł areszt śledczy, 
u p ły w a  w  d. 30 czerw ca  b. r.

Taica doszła po wioskach i ęa- 
_ Jankach' mazowieckich da zenitu, j
Cała ludność zabużańskich powia- i

i tów wiedziała, że Litwie posta- ■
j wionę zostało ultimatum —  i w !
i nieopisanym napięciu czekała za­

równo na wiadomość o jego przy- ’
I jęciu, lub odrzuceniu przez Litwę,
i jak j na bliższe informacje o jego '

treści. j
Naraz —  koło godziny 3 po po 

łudniu w poszczególnych' wioskach '
j i zaściankach zjawili się konni po-
j słańcy — i przynieśli wieść, aby

jak najwięcej członków Stronnic­
twa stawiło się natychmiast w 

| Warszawie.
Natychmiast rozgorączkowane tłu­
my ruszyły ku najbliższym stacjom 
kolejowym. Nie wiedziano dokład- 

1 nie, co się stało: Jedni, pełni entu­
zjazmu, przypuszczali, iż coś waż­
nego się dzieje, inni zaś mieli złe 
przeczucia i przewidywali, że coś 
się popsuło i zaszło coś niepomyśl­
nego.

Pociągi nie były w stanie pomie­
ścić wszystkich chcących jechać. 
Większość się do Warszawy do­
stać nie zdołała. Mimo to z sa­
mych powiatów: Ostrów i Wysokie 
stawiło się tegoż dnia wieczorem 
w Wąrszawie około tysiąca ludzi.

PRZEMÓWIENIE 
STAROSTY NA  

D W O R C U
O p ow iad a  o  tym  tak jed en  z u - 

czestn ik ów  tej w y p ra w y :
—  Dojechałem —  ale co z tego, 

kiedy nas nie wpuścili do miasta! 
Tyle tam było policji — o jej! Sta­
rosta praski miał do nas na dwor­
cu w nocy przemówienie, —  nawet 
mówił grzecznie, tylko powiadał, 
że musi nas odesłać do domu. Kil­
ka godzin trzymali nas jod  stra­
żą, potem podzielili nas na par­
tie, zrobili u każdego rewizję oso­
bistą i wsadzili nas do nowego 
pociągu, każdy wagon zamknęli 
na klucz. W każdy m wagonie było 
z nami dwóch policjantów i dwóch 
„tajnych”. I potem partiami wysa­
dzali nas z pociągu, —  ale prze­
ważnie dalej o parę stacyj, niż kto 
mieszkał. Tak, że klkadziesiąt ki­
lometrów trzeba było wracać do 
domu piechota.

REAKCJA GAZETY  
POLSKIEJ

A rty k u ł zam ieszczon y  w  „W a r ­
szaw skim  D zien n iku  N a r o d o - ! 
\vym“  w y w o ła ł ostrą  rea k cję  n a  [ 
łam ach o fic ja ln e g o  organu  „O zo  
n u " —  „G a zety  P o ls k ie j" .

hasła, że Mars^-ałek śmigły-Rydz 
wzyyi a ochotników do Warszawy 
usiłowało przerzucić do stolicy ban­
dy uzbrojonych bojówek, mających 
za zadanie wywołanie rozruchów 
ulicznych.

Przechwalanie się taką degene­
racją partyjnictwa jest poprostu 
lekceważeniem zdrowej opinii pub­
licznej.
Z d a je  się, że autor artyk u łu  w  

„W arsza w sk im  D zien niku  N a ro­
d o w y m " u p oety zow a ł po  prostu  
n ieco w y ja zd  do W arszaw y k ii-  
ku sei ro ln ik ó w  z p ow ia tu  w y so ­
k o  -  m a zow ieck iego , k tórzy  ch y ­
ba w n a jlep sze j in ten cji ch c ie li 
zam an ifestow ać sw ój patriotyzm . 
N atom iast pasja  „G a z e ty  P o l­
sk ie j"  —  bo  cała w zm ianka n ie ­
znan ego autora p. t. „W y czy n , 
k tóry  ch lu b y  n ie p rz jm osi"  p isa ­
na jest z pasją , —  jest dość n ie ­
zrozum iała  ch ociażby  d la  tego, że  
w  reportażu  „W a rsza w sk iego  
D zien nika  N a ro d o w e g o "  p o w ie ­
dzian e jest w yraźn ie , a n iem a p o ­
w odu , żeb y  tem u n ie  w ierzy ć , iż 
ce lem  tej w y p ra w y  b y ła  m a n ife ­
stacja  an ty litew sk a . „G a zeta  P o l­
sk a " zb y t p och op n ie  w ię c  d o p a ­
trzy ła  się w  ty m  p ró b y  ja k ich ś  

i m a n ifesta cji an ty rząd ow y ch .

N iep odp isan y  autor w r u b r y c e , ^  jg n  ___
,N ie d y sk re c je "  ton  reportażu  i

Wymowna statystyka
Człowiek religijny — bez 

wyznania —  je ryby w dni 
bo tak każe zakon.

Człowiek inądry je ryby, bo.zaw ie­
rają one dużo fosforu, który znako­
micie odnawia tkanki mózgowe. Mą­
drość jest więc poniekąd przetworem 
fosforu.

Człowiek uspołeczniony jo ryby, hel 
spożywanie ich powiększa znakomicie 
bogactwo narodowe i przysparza 
grosza rybakowi.

Twierdzenia te w wymowny spo­
sób popiera statystyka.

Wykazuje ona, że w purytańskiej, 
mądrej, uspołecznionej Anglii ryby 
stanowią w ogólnej liczbie spożycia 
aż 17 proc. W gospodarnej Francji

różnicy stosunek jest prawie ten sum, wyno 
postne,

T y lk o  w  ra tra  :h  pow iatów
odbędą się m anifestacje ludow ców

Zakaz w woj. warszawskim
S tron n ictw o  L u dow e zapow ie- teren ie  w o jew ód ztw a  k ie leck iego ,

„W arsza w sk iego  D zien n ika  N a ro ­
d o w e g o "  za k w a lifik o w a ł ja k o  
„cy n iz m  tak zd u m iew a jący , że 
gran iczy  w p rost z n a iw n ośc ią " , j 
W  zakoń czen iu  sw o ich  w y w o d ó w  ! 
„G azeta  P o lsk a " p isze: |

Cel wyprawy dc organizacji, któ j 
rej „Warsz, Dz. Nar.”  przyznaje 
się z takim cynizmem był jasny. 
W  momencie, w którym cały Na­
ród skupił się w powadze i zdecy­
dowanym wyczekiwaniu na wynik 
akcji podjętej przez Rząd Rzeczy­
pospolitej, stronnictwo „W . Dz. 
Nar.”  postanowiło skorzystać z o- 
gólnego podniecenia i pod pozorem

P ie rw szy  nakład b roszu ry

Jar.* Koro c?

iJ POLITYtl
p raw ie  w yczerp an y , ©czeki wa c y  
nakład drug i. P ozosta łe  egzem ­
p larze  p ie rw szeg o  nakładu  żądać 
w k iosk ach  „R u c h u " , przez roz- 
n osic ie lk i, p ocztą  ora z  w  kanto­
rze „A B C " A le je  Jerozolim skie 

3-a p. 11.

działo na K on g res ie  K rakow sk im  
urządzenie m a n ife s ta c ji lu d ow ­
ców  w R a cła w ica ch  ora z  szeregu  
rów n oczesn ych  tak zw an ych  „m a 
n ife s ta c ji  ra c ła w ick ich "  w in ­
nych  p ow iatach .

O becn ie , jak  d on osi P . A . A., 
m a n ifesta c ja  w  R a cła w ica ch  za­
rządzeniem  w ładz  a d m in istra cy j­
nych  będ zie  og ra n iczon a  tylko
do rozm iarów  pow iatu  m iech ów - j p jo c ku, w szędzie , . d la 
skiego.' W  innych  pow iatach  na s ie d n iCh. pow iatów .

si 16 proc. z . ułamkiem. To samo w 
krajach skandynawskich. Ale już w 
Niemczech wskaźnik procentowy jest 
znacznie niższy i nie przekracza '10 
procent.

A u nas... Aż wstyd Się,przyznać...
Ryby_ w og ó ln e j' sumie spożycia 

zajmują- niemal ostatnie' miejsce i sta­
nowią zaledwie dwa procent, z ma­
leńkim ułamkiem. . i

Możnaby stąd wyciągnąć bardzo j 
niepochlebne dla naś wnioski, ale nie i _ .
o to chodzi. Musimy . zwiększyć spo- j m iast, w' k tórych  w ła ścic ie le  nie

prezyd ia  zarządów  p ow ia tow ych  
S tron n ictw a  L u d ow eg o  w zyw an e 
są do m ie jsco w y ch  starostów ', 
którzy  k om u n iku ją  im, że u roczy  
stośc i ra c ła w ick ie  będą się  mogiły 
o d b y ć  ty lk o  w  ram ach  po jedyń - 
czy ch  pow iatów .

W  w ojew ód ztw ie  w arszaw skim  
w ładze zakazały  u rządzen ia  m ani 
fe s t a c ji  ra c ła w ick ich  p ro je k to ­
w an ych  w W ila n ow ie  Ł ow iczu  i

kilku są-

Wyrzucanie żydów
z  polskiclŁ dom ów

T C ZE W , 7. 4. (k o ) . D o szeregu

życie ryb aby dowieść, że jesteśmy 
narodem gospodarnym, i dbającym o 
zdrowie i sity, których' tak wiele do­
starcza ryba obfitująca w fosfor i in­
ne składniki odżywcze.

ru ch om ości, P o la cy , zobow iązali 
się n ie wytną jm o w a ć  mieszkań ży  
dom p rzy łą czy ł się  ostatn io  
T czew . N a w alnym  zebraniu  Sto­

w arzyszen ia  W łaśc. N ieru ch om , 
u ch w alon o, że każdego członka, 
k tóry  p rzy ją łb y  żyda do sw ego 
dom u, w yk lu czy  się ze Stow arzy­
szen ia  ora z  będzie się  g o  b o jk o ­
tow ać tow arzysk o . B raw o!

Je szc ze  jeden m andat na S .6 . K .
z d o b y ł j  m j p d z i e ż  n a r o d o w o - r a d y k a i n a

Jak don osiliśm y m łodzież  n aro ­
d o w o  -  rad yk aln a  p rzy  -w yborach 
d o  B ratn iej P o m o c y  stud. S. G. H  
odn iosła  zw ycięstw o , zd o b y w a ją c  
ogrom n ą w ięk szość g łosów . P o  
p ierw szy ch  ob liczen ia ch  o f ic ja l­
n ych  przyzn an o liście  Nr. 1 N a­
ro d ow eg o  K om itetu  W y b orczeg o  
9 m and atów  na 14 m oż liw ych . O - 
becn ie  p o  spraw dzen iu  ob liczeń , 
okazało się, że m łod zież  n a rod o ­
w o  -  radyk aln a  zdob y ła  10 m a n ­
datów . a w ięc  o  jed en  w ięce j, 
rów n ież  przy pod zia le  m ie jsc  w  
sądzie koleżeńskim  liście  N r. 1 
przyznano o jed en  m andat w ięce j 
-— będ zie  w ięc  7 przedstaw icie li

W RRASNYMSTAWIK
zaprenum erować „A  B C " można 

u p. W aniy  K ulowej 
(A gen cja  G azet)

N a rod ow eg o  K om itetu  W y b o rcze ­
go. a nie 6 ja k  p op rzed n io  p o d a ­
no.

Obłąkani
reem igranci

z Francji
GDYNIA, 7. 4. (ko). We Środc. 

zawitał do portu w  Gdyni ss. W ar­
szawa z niezwykłym ładunkiem — 
150 obłąkanych reemigrantów r, 
Francji. Nieszczęśliwcy p rzeb y i/ li 
przez dłuższy czas w  zakładach 
psychiatrycznych we Francji a obec­
nie z polecenia Minist. Opieki Spo­
łecznej przewiezieni zostali do Pol­
ski. Do Gdyni przybył celem odbio 
ru tego niezwykłego transportu le- 

rz zakładu w Horoszezy wraz z 
40 pielęgniarzami. Chorych przewie 
ziono do Heros zezy. Dziekanki * 
Gostynia, (ko).


